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ZESZYT 2. CZERWIEC 1925. ROK I
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1 w jedno ognisko duchy ! . . .
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Czasy filomackie
w życiu i twórczości Mickiewicza.

T o w a r z y s tw o  F i lo m a tó w  zo s ta ło  z a ło ż o n e  w  p a ź d z ie rn ik u  1817 r. 
w  W iln ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  A d a m a  M ick iew icza , T o m a s z a  Z a n a ,  Jó ze fa  
Jeżo w sk ieg o ,  E ra z m a  P a lu szy ń sk ieg o ,  B ru n o n a  S u c h e c k ie g o .  Byli oni 
lu źn ą  g ru p ą  p rzy jac ió ł ,  s p ę d z a ją c ą  w sp ó ln ie  czas  n a  ro z m o w a c h  n a u k o ­
w y c h  i l i te rack ich .  A b y  p rz y g o d n y m  z e b ra n io m  n a d a ć  s ta ło ść  i k i e r u ­
n e k ,  M ick iew icz  w raz  z Z a n e m  ułożyli u s ta w y  i p rzy n ieś l i  je  J e ż o w s k ie ­
m u, n a m a w ia ją c  go do  u jęc ia  s te ru  s to w a rz y s z e n ia .  Jeżo w sk i  zg o d z i ł  się, 
u s ta w y  p rz e ro b i ł  i n o w e  to w a rz y s tw o  n a z w a ł  W i le ń s k ie m  T o w a r z y s tw e m  
F i lo m a ty c z n e m . W k ró tc e  g ro n o  „p rzy jac ió ł  n a u k i“ p o w ię k sz y ło  się p r z y ję ­
c iem  F ra n c is z k a  M alew sk iego , sy n a  re k to ra ,  i J a n a  C zeczo t ta ,  n a js e rd e c z ­
n ie jsz e g o  p rzy jac ie la  M ick iew icza  je sz c z e  z c z a só w  n o w o g ró d z k ic h .  T o ­
w a rz y s tw o  F i lo m a ty c z n e  z am ie rza ło  s ta ć  się p o w a ż n e m ,  o g ó ln em  to w a ­
rz y s tw e m  n a u k o w e m ,  w  d a lsz y m  zaś  sw o im  ro z w o ju  i p r z e z  cele, k tó re  
so b ie  s taw ia ło ,  u s i ło w a ło  n a  życiu całej L itw y  z a w a ż y ć ;  j e d n a k  je g o  
w p ły w y  is to tn e  ro zc iąg n ę ły  się  ty lko  n a  m łodz ież ,  w ś ró d  k tó re j  u d a ło  
m u się  o b u d z ić  ru ch  m o c n y  i p o w a ż n y ,  i n a  tern  p o le g a ło  jeg o  p r a k ­
ty c z n e  z n aczen ie .  T o w a rz y s tw o  ta k ie  b y ło  b a rd z o  p o t r z e b n e  i z życ ia
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m ło d z ieży ,  d o  w y ższy ch  ce lów  dążącej ,  w y n ik a ło  b e z p o ś re d n io ,  m iało  
w ięc  w sze lk ie  w arunk i,  ab y  is tn ieć  i rozw ijać  się, a le  o k o l iczn o śc i  n a ­
tu ry  po li tyczne j  n ie  u k ła d a ły  się d lań  szczęśliw ie. T o w a rz y s tw o  F ilom a- 
ty c z n e  p o w s ta ło  w  czas ie  co raz  silniej po  K o n g re s ie  W ie d e ń sk im  w z b ie ­
ra jące j  reakc ji ,  i p rzez  ca ły  czas  jeg o  is tn ienia  ro zw ija ła  się i p o tę ż n ia ła  
d ą ż n o ść  ku z d ław ien iu  w sze lk ieg o  l ibe ra lnego  życ ia  w u n iw e rsy te ta c h ,  
d ążn o ść ,  k tó rą  u n as  najsiln ie j  r e p r e z e n to w a ł  N ow osilcow , d la  w ileń ­
sk iego  u n iw e rs y te tu  w ró g  zw ła sz c z a  n ieb ezp ieczn y ,  p r a g n ą ł  on  b o w ie m  
zgasić  życie  po lsk ie ,  a z a ra z em  obalić  ks ięc ia  A d a m a  C zar to rysk iego .

G łó w n y m  o rg a n iz a to rem  F i lo m a tó w  M ick iew icz  n ie  był, to  p e w ­
n a ,  ro lę  tę  w sz y sc y  zg o d n ie  p rz y z n a ją  Z a n o w i.  N ie  m ia ł  też, jak  inni 
jeg o  w sp ó ł to w a rz y s z e ,  zdo lnośc i  ag i ta to rsk ich ,  ła tw o śc i  z a w ią z y w an ia  
s to s u n k ó w  z a w s z e  m u  brak ło , ale p rag n ien ia ,  zam ia ry ,  chęc i i p la n y  
k o le g ó w , p r z e c h o d z ą c  p rz e z  d u sz ę  m ło d eg o  p o e ty ,  n a b ie ra ły  ja snośc i  
i gó rnośc i  i k ry s ta l izo w a ły  się w  poez ji ,  k tó ra  z kolei k rz e p i ła  u s i ło w a n ia  
ko leg ó w . O d z w ie rc ie d le n ie m  p ie rw sz e g o  z w ią z k u  F i lo m a tó w , ich z a sa d  
i p la n ó w  je s t  w iersz  M ick iew icza :  „Już się z p o g o d n y c h  n ieb ios  o ć m a  
z d a r ła  s m u t n a “ , n a p is a n y  14 w rz e śn ia  1818 roku . W ie rs z  ten , w  k tó ry m  
m ło d y  p o e ta  je sz c z e  się  nie z d o ła ł  w y p lą ta ć  z c iężk ie j  k la sy czn e j  form y, 
w y m o w n ie  św ia d c z y ,  że  już  w te d y  m łodz i  zw ią z k o w c y  zdaw ali  sob ie  
s p r a w ę  z d o n io s ło śc i  sw o ic h  z am ia ró w . Z  e m fa z ą  p o r ó w n y w a  M ick ie ­
w icz  p rz e d s ię w z ię c ie  to w a rz y sz y  d o  w y p ra w y  A r g o n a u tó w ,  a w z y w a ją c  
św ię ty  p rz y k ła d  b o h a te r ó w  g reck ich , ta k  o tern p rz e d s ię w z ięc iu  
się od zy w a :

„ G d y  n o w e  tw o rz y m  g m a c h y  na  n o w e j  p o sa d z ie ,
G d y  n asz  t ru d  ró w n ie  wielki, cel ró w n ie  s z lach e tn y  . . . "  

a n ieco  niżej:
„L ecz  gdy  k u  w ie lk im  s p ra w o m  p o le  s ię  o d k ry w a ,
S a m a  te ra z  n ie ró w n o ść  m nie j s z k o d z ą c a  b y w a “ .

Ż e  to  n ie  b y ła  ty lko  z w y k ła  r e to ry c z n a  p rz e s a d a ,  z d a ją  się 
p o ś w ia d c z a ć  d w a  d a lsz e  w ie rsze :

„ O b y  k ied y ś  św ia t  cały, z g o d n ie  w ią ż ą c  d łon ie ,
N a s z e  w zią ł  god ło , n a s z y m  b ó s tw o m  s y p a ł  w o n ie “ .

T a k  w ięc  n ie ty lk o  o d ro d z e n ie  w ła s n e g o  n a ro d u ,  ale  i c a łeg o  
św ia ta  m iało  s p o c z ą ć  n a  m ło d y c h  b a rk a c h .  P ró cz  z a s a d  i ce lów  w y ra ­
ziły się je sz c z e  n a w e t  sp o so b y  dz ia łan ia ,  np. o s t ro ż n o ść  w  p r z y jm o w a ­
niu  n o w y c h  c z ło n k ó w . W o g ó le  ch łó d  w ie je  z teg o  w ie rsza ;  z p o d  cięż- 
kiej s z a ty  re to ry c z n e j  n ig d z ie  tu je szcze  nie s trze la  sz c z e ry  b la sk  z a p a łu .  
M ick iew icz  i p o te m  u ż y w a ł  c z a s e m  k lasy czn e j  fo rm y  w ie rsza ,  np . 
w  „ W a r c a b a c h ” , ale  w  ty m  u tw o rz e  w y b ra ł  o n  ją sob ie  jak o  n a j s to ­
so w n ie js z ą  i p a n o w a ł  n a d  nią, a tu ta j  by ł j e sz c z e  jej n ie w o ln ik ie m .

C zasy  fila reckie  by ły  n a jw a ż n ie js z y m  o k re s e m  w  życiu  M ick ie ­
w icza  n ie  d la tego ,  żeby  w  tym  o k re s ie  n a jw ię k sz e  a rc y d z ie ła  s tw orzy ł,  
a le  d la teg o ,  że  o n e  n a d a ły  k ie ru n e k  jego  u czu c io m  i jeg o  p o ez ji  na  
c a łe  życie. F i la re c k a  p o e z ja  jes t  ty lko  ja k b y  p r z y g r y w k ą  do  całe j  n ie ­
m a l  jeg o  p o e ty ck ie j  dz ia ła lności,  d o  ca łego  jego  życia. W  tej p o ez j i  
w p ły w  życia  f i la reck iego  je s t  na jw id o czn ie jszy ,  n a jb e z p o ś re d n ie js zy ,  
a  życ ie  w y t ry s k a  g o rą c y m , ż y w y m  s tru m ien iem , ale n ie  z a m y k a  się
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w  niej bynajm nie j.  C zu jem y  w p ły w  jeg o  w e  w szy s tk ich  n iem al p ó źn ie j­
s z y c h  u tw o ra c h  p o e ty c k ic h  M ick iew icza , w  jeg o  p re le k c ja ch  pa rysk ich , 
w  jego  po l i ty czn y ch  i re lig ijnych p rag n ien iach ,  d ąż n o śc ia c h  i z łu d z e ­
n iach , w  c a łe m  jego  życiu  sk o ła ta n e m . Bez ty ch  w ra ż e ń  i uczuć, jak ie -  
m i d u sz ę  jego  n ap o iło  życie  f i lareckie, M ickiew icz  nie um iałby  za mil- 
jo n y  k o c h a ć  i c ierpieć, i n ie  m óg łb y  zo s ta ć  a u to re m  „ K o n ra d a  W a l le n ­
r o d a ” , trzec ie j  częśc i „ D z ia d ó w ” , n a w e t  „ P a n a  T a d e u s z a ” . Nie zn a c z y  
to ,  że  rlie z a k o s z to w a w s z y  życia  f i la reck iego , M ick iew icz  nie b y łb y  
z d o ln y  s tw orzyć  ep o p e i ,  p o d o b n e j  t re śc ią  do „ P a n a  T a d e u s z a ” i ró w n ie  
zn ak o m ite j  p o d  w zg lęd em  a r ty s ty c z n y m —tylko  to, że  nie m ó g łb y  w  nią 
tc h n ą ć  tego  g o rą c e g o  d u c h a  miłości k ra ju ,  jak i ją  o g rzew a .  T a  m iło ść  
k ra ju  n ie z a p ra w n a  ta m  je s t  g o ry czą  s t ro n n iczy ch  n iechęc i ani św ia te m  
cho rob liw ej,  t raw iące j  się w  sobie  w y o b raźn i ,  ale świeci, g rze je  s ło n e c z ­
nie, o b e jm u je  p rzesz ło ść ,  te ra ź n ie jszo ść  i p rzy sz ło ść  n a ro d u ,  k o ja rz ą c  je  
w  imię tego, co je s t  w  k a ż d e j  z n ich  s z lach e tn em , d o b re m , i jak  s łońce , 
k tó re  g rze jąc  i św ie c ą c  d la  w szys tk ich ,  zda je  się  n a w o ły w a ć  ludzi do  
z g o d y  i miłości, t a k  i o n a  n aw o łu je  d o  b ra te r s tw a  i jednośc i ,  w  k tó re m  
się ro z to p ić  m u s z ą  i zn ik n ąć  w sz y s tk ie  p r z e s ą d y  k a s to w e ,  w sz y s tk ie  
u p rz e d z e n ia  i n ienaw iśc i  s tronn icze , ja k  m gły  p o z io m e  w  p ro m ie n ia c h  
s łońca .

M ó g łżeb y  p o e ta  ta k  u k o c h a ć  na ró d ,  j ik uk o ch a ł ,  gdyby  b y ł  
w m ło d o śc i  in n y m  ży w io łem  o toczony ,  gdyby  nie  miał ta k ic h  ko leg ó w , 
ja k  Z a n  i C zeczo tt ,  i g d y b y  nie  by ł p rz e z  n ich k o c h a n y ?  N a p e w n o  nie. 
P o z n a ł  on  w  g ro n ie  o tacza jące j  g o  m ło d z ieży  to, co by ło  n a js z la c h e t ­
n ie jsze  i na jp ięk n ie jsze  w  n a ro d z ie ,  i d la teg o  t a k  m o cn o  u k o c h a ł  n a r ó d  
i ta k  g łęb o k o  i n iezach w ian ie  u w ie rzy ł  w  jego  p rzysz ło ść .  D o  filareckiej 
p o ez ji  op ró cz  w iersza :  „Już się z p o g o d n y c h  n ie b io s” , k tó ry  n ie ty lko  
fo rm ą, a le  i d u c h e m  s ta n o w c z o  różni się o d  in n y c h  u tw o ró w  f ilareckich , 
n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  u tw o ry :  „H ej,  ra d o śc ią  o czy  b ły s n ą ” , „H ej,  uży jm y  
ż y w o ta ’ , „ O d a  do  m ło d o śc i” i „ C z te ry  to a s ty ” . W s z y s tk ie  te  c z te ry  
p ie śn i  n a p isa n e  by ły  p o m ię d z y  1817 a 1822 rok iem . P ie ś ń  „ H e j  r a d o ­
ścią o czy  b ły s n ą ” s tan o w i ja k b y  p rze jśc ie  od  m a n ie ry  k lasyczne j  do teg o  
s w o b o d n e g o  lo tu  p o e ty c k ie g o ,  jak im  się o d z n a c z a ją  późn ie jsze  u tw o ry  
filareckie. U czu c ie  w  niej s zcze rze  tętni,  uczu c ie  m iłośc i ko leżeńsk ie j  
i m ło d z ie ń c z e g o  z a c h w y tu  dla  św ię ty c h  haseł: „ O jczy zn a ,  n a u k a ,  c n o ta ” , 
a le  n ie  u m ie  o n a  w y ra ż a ć  s ię  sam ois tn ie ,  w  w y ra ż e n ia c h  jej jes t  coś  
z s ie la n k o w e g o  to n u  śp ie w a k a  Jus tyny , k tó re g o  liryzm  M ick iew icz  w y ­
so k o  cenił. Z u p e łn ie  innym  to n e m  o d z n a c z a  się  w iersz ,  zw an y  P ie śn ią  
F i la re tó w .  P a n u je  w  nim  w e so ło ść  i ża r to b l iw o ść ,  a n a w e t  p e w n a  hu- 
laszczość , b a rd z ie j  o d p o w ia d a ją c a  życiu  tych, k tó rz y  f i la re tów  n azw ali  
m n ich am i,  niźli s a m y c h  F ila re tów . M o ż n a b y  m yśleć ,  że ludzie , k tó rz y  tę  
p ie śń  śp iew ali ,  ca łe  n o c e  trawili n a  h u la n k a c h ,  że  „ K w a s  B acha” by ł  
ich z w y k ły m  n a p o je m . H u la sz c z o ść  w  ty m  w ie rszu  b y ła  ty lk o  z a p ę d e m  
fantazji,  o w o c e m  sw o b o d y ,  j a k ą  f a n ta z ja  p o e ty  o d c z u w a ła ,  w y d o s t a w ­
szy  się n a  n o w e  drogi. M o że  by ło  w  tern t ro c h ę  w p ły w u  b u rsz o w sk ic h  
p ieśn i  n iem ieck ich .  A le  p o d  tym  h u la sz c z y m  i ż a r to b l iw y m  to n e m  n u r ­
tu ją  p o w a ż n ie js z e  myśli i uczuc ia ,  tę tn i  m iłość  k ra ju ,  p o t r z e b a  śc is łego  
p  o w iązan ia  nau k i  z życ iem  i ten  b u jn y  zapa ł ,  t a  n ie s k o ń c z o n a  u fn o ść  
w siłę m ło d y ch  sk rzy d ę j ,  rw ą c y c h  się ku  sz la c h e tn y m  ce lom . O to  strofy, 
t ę tn ią c e  o w em i uczuc iam i:
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„ P o c o  tu  o b c e  m o w y  ?
P o lsk i  p i jem y  m iód ,
L e p s z y  śp iew  n a ro d o w y ,
I le p sz y  b ra tn i  ród .
W  k s ią g  g reck ich , rzy m sk ich  s tek i 
W laz łeś ,  n ie  żeb y ś  gnił;
Byś b a w i ł  się jak  G reki,
1 jak  R zy m ia n in  bił . . .
. . . M ie rz ą c y  św ia ta  drogi,
G w ia z d y  i n ieb a  s trop ,
A r c h im e d  by ł ubogi,
Nie m ia ł  gdz ie  o p rz e ć  s top.
Dziś, g d y  ch ce  ru szać  św ia ty  
Jego  N e w to ń s k a  M ość,
N iecha j  po liczy  b ra ty  
I n iecha j  pow ie :  dość .
C yrk la ,  w a g i  i m ia ry  
D o  m a r tw y c h  użyj brył:
M ierz  siłę n a  zam ia ry ,
Nie za m ia r  p o d łu g  sił.
Bo gd z ie  się s e rc a  palą,
C y rk lem  u n ies ień  duch ,
D o b ro  p o w s z e c h n e  skalą ,
Je d n o ść  w ięk sza  o d  d w ó c h ” .

D w u w ie rsz :  „M ie rz  siłę  n a  zam ia ry , n ie  zam ia r  p o d łu g  sił” s ta ł  
s ię  h a s łem  n ie ty lko  f i la re tów , a le  ca łego  ro m a n ty z m u .  O d y n ie c  to  has ło  
w  te n  sp o só b  t łu m a c z y :  „Jeżeli k to ś  p o w z ią ł  w ie lk i z a m ia r  ale n ie  ufa  
sw o im  siłom, z a c z y n a  n a p r z ó d  o d  p o z n a n ia  i zg łęb ien ia  jego , a b y  m ó g ł  
p o d n ie ść  i z a s to s o w a ć  siły sw o je  do  jego  w ag i  i m ia ry ” . Jeżeli d la  tego  
h a s ła  z n a jd z ie m y  ob ja śn ien ie  w o ta c z a jąc y c h  go w ie rszach  to n a b ie ra  
o n o  inn eg o  z n aczen ia .  Jest  to  p rz e c iw s ta w ien ie  m a r tw e j ,  f izycznej s iły— 
żyw ej sile u c z u c ia  i a p o te o z a  tej os ta tn ie j .  Z im n y  r a c h u n e k  ro z u m o w y ,  
cyrk ie l ,  w a g a  i m ia ra  d o b re  są  tam , gdzie  w c h o d z ą  ty lk o  „ m a r tw e  b ry ­
ły , Siła  u c z u c ia  n ie  d a  się  z m ie rzy ć  ro zu m em ; je s t  to  p o tę g a ,  k tó ra  
p rz y  sz c z u p ły c h  ś r o d k a c h  m a te r ja ln y c h  z d o ła  u s u n ą ć  n a jw ię k s z e  
p rz e sz k o d y ,  bo  p rz y  tej sile „ je d n o ść  w ię k sz a  o d  d w ó c h ” . O ż y w io n y  
n a d z ie ją  lepsze j  p rzysz łośc i ,  u d e rz a  M ick iew icz  w  m o c n y  ton  w  „ O d z ie ” , 
z a s ta n a w ia ją c  się n a d  ludźm i „ b e z  serc, bez  d u c h a ” . M ick iew icz  w ie rzy  
w p o tę g ę  m łodośc i ,  w ie rz y  w  zap a ł ,  k tó ry  z d o ln y  je s t  c u d a  s tw a rzać ,  
w ie rzy  w  sz la c h e tn o ść  d u sz  i se rc  m ło d o c ian y ch ,  w  ich ż y w o tn o ść ,  
w  ene rg ję ,  w  w ie k u is te  p r a w a  p o w s z e c h n e j  ew olucji ,  k tó ra  n a  m ło d o ść  
k ła d z ie  o b o w ią z e k  c z u w a n ia  n a d  id ea łam i i u rz e c z y w is tn ien ie  ich  z p o ­
s tę p e m  czasu . A le  m ło d o ść ,  aby  p o d o ła ć  zad an io m , m usi s ięg ać  tam , 
gdz ie  w z ro k  nie  s ięga , w  k ra in ę  idea łów , s ta m tą d  c z e rp a ć  d la  s ieb ie  
p o tę g ę  w iary , b y  p o te m  o g ó ło w i lu d zk iem u , tak  s a m o lu b n e m u ,  w s k a ­
z y w a ć  d ro g ę  w łaśc iw ą .  W te d y  zg in ie  zło, z z a m ę tu  w y jdz ie  św ia t  d u c h a  
i za ja śn ie je  n o w e  s ło ń c e — ju t r z e n k a  s w o b o d y .  „ O d a  do  m ło d o ś c i” m a ­
luje n am  s to su n e k  p o e ty  do  ca łeg o  św ia ta ,  d o  w sz y s tk ic h  ludzi, k tó ry c h  
p ra g n ą łb y  w idz ieć  lepszym i; m ło d o śc i  to  k ła d z ie  za  cel życia, za  o b o ­
w iązek ,  w id z ą c  w  niej d ź w ig n ię  ludzkośc i  „z z a m ę tu ” . J a k  M ickiew icz ,
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t a k  ca ła  m ło d z ież  czu ła  i m yśla ła .  O n —n a jw ię k sz y  z nich, na j lep ie j  te 
u czu c ia  i myśli w y p o w ied z ia ł .  W  „ O d z ie  do m ło d o śc i” d u c h  f ilarecki 
w y raz i ł  się n a jw sp an ia le j  i na ju roczyśc ie j .  N igdzie ,  w  żad n e j  poez ji  m ło ­
d o ść  n ie  by ła  o d m a lo w a n a  ta k  bujnie , ta k  p ięk n ie  i sz lache tn ie ,  n igdzie  
n ie  b y ła  z tak im  ogn iem  w y śp ie w a n a ,  z t a k ą  siłą n a tchn ien ia ,  ja k  w  tej 
odzie . U  M ick iew icza  je s t  to  p ie rw sz y  p ę d  m łodośc i  je szcze  n iczem  
n ie z ra ż o n e j ,  a  rw ące j  się d o  c zy n ó w  idea lnych . T o n  o d y  M ick iew icza , 
o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  p o tę ż n y ,  nie s łabn ie  an i n a  chwilę, p rzec iw n ie ,  
p o tę ż n ie je  n iem al  z k a ż d y m  w ie rszem .

P ieśń  t a — to ja k  b u jn y  p o to k ,  k tó ry  g rzm iącą  i k ry sz ta ło w ą  
k a s k a d ą  s p a d a  z n ie p o w s t rz y m a n ą  siłą p o  u rw isk ach .  T o  też  b ę d z ie  
o n a  w ie c z n a  ja k  m łodość ,  i ja k  d łu g o  w  se rc a c h  m ło d z ie ń c z y ch  k w i t ­
n ąć  b ę d z ie  s z la c h e tn y  zap a ł ,  tak  d łu g o  p ie śń  ta  n ie  p rz e s ta n ie  być  ży ­
w ym , id ea ln y m  o b ra z e m  u czuć  i d ą ż e ń  m ło d z ień czy ch .

A .
ucz. kl.
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